
K O R R E S P O N D E N C Y A . 

Do Redakcyi Biblioteki Warszawskiej. 

W N u m e r z e B i b l i o t e k i W a r s z a w s k i e j z miesiąca lutego r. b . 
na str . 321 umieszczoną jest wiadomość w słowach następujących: 

„Teraz t y l k o w s p o m n i m y o jednej z na jznakomitszych rzeźb 
Stwosza zachowanej w kościele Św. Wawrzeńca w N o r y m b e r ­
dze: Pozdrowienie anie lskie . P r z e r y s u tego arcydzieła nigdzie 
nie ma, i po raz pierwszy o t r z y m u j e m y t a k o w y z ręki t r o sk l iwe ­
go badacza: trudności t u by ło nie mało, gdyż rzeźba ta, w której 
f i g u r y zwiastującego anioła i M a t k i Boskie j mają po G ' / 2 stóp, 
zawieszoną jest u sk lep ienia kościoła." 

Doniesienie takowe jest m y l n e , gdyż istnieje miedzioryt k o ­
l o rowany w- formie półarkuszowej, który w zbiorze m o i m r y c i n 
posiadam. N a p i s u g ó r y na t a k o w y m jest następny: Genue Abbil-
dung des sogenannten englischen Gruszes in der St. Lorenz Kirche 
zu Nilrnberg. In dieselbe gestijtet von Herm Antoni von Tucher and 
verfertig{, vor einem Nurnberge.r Kurnstler Veit Stos Anno 1518: 
u spodu.^ Nach der natur gezeichnet von J. Simon Sieioers 1820. 

Toż pozdrowienie anie lskie jest jeszcze w m o i m zbiorze po­
wtórzone w l i togra f i i małego f o rmatu . 

P r z y tej sposobności przyznaję się do popełnionej pomyłki , 
iż w dziele Kraków i okolice w y d . 5te w przypis ie N r . 45, w s k u ­
tek osłabiono] w i e k i e m pamięci opuściłem w w y l i c z e n i u dzieł 
W i t a Stwosza znakomitą jego pracę pozdrowienie an ie l sk ie w k o ­
ściele św. Wawrzyńca i nie dałem w z m i a n k i iż arcydzieło to, 
które by ł o u sk lep ien ia na sznurze zawieszone upadło i w dro­
bne rozbiło się, kawałki, które jeden z artystów n o r y m b e r s k i c h 
z sobą posklejał i w piękną całość złożył . 

* 
# # 

Obszerniejszą o pozdrowieniu anie lsk iem wiadomość poda­
łem w dziele wychodzącem r. 1847 pod redakcyą prof. Józefa 
Łepkowskiego D r a fil., którego tytuł : Starożytności i p o m n i k i 
K r a k o w a . . T a m bowiem n a str. 22 zeszyt I I przy taczam wyją­
tek z dzieła R . y. Re t tberga p. t. Nilmberger Briefe zur Geschi-
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chte der Kunst, Hannover J. 1846, który tak b r z m i : „ W kościele 
św. Wawrzyńca, pod sk lep ien iem w znacznej wysokości zawie ­
szone jest sławne mis trzowskie dzieło W i t a Stwosza z K r a k o w a , 
P o z d r o w i e n i e m anielskióm zwane {der englische Grusz). Jestto 
w ie lk iego r o z m i a r u wieniec różowy (różaniec, der Rozenkranz), 
który w sposobie r a m opasuje wolno stojące posągi N . P a n n y 
i Anioła Z w i a s t u n a , które to dzieło w naszych czasach fatalnego 
ciosu doznało. Dawnie j zawieszone by ło na łańcuchu, a ten pó­
źniej na sznur zamien iony , który niezbyt trwały na u t r z y m a n i e 
przez czas długi wie lk iego ciężaru, zerwał się w r. 1817 i a r c y ­
dzieło to w drobne rozbiło się kawałki i od tego czasu braku je 
m u k o r o n y . Przecież pod dozorem prof. Heideloffa, biegłą rę­
ką rzeźbiarzy brac i Itottermundów, na powrót w całość złożone 
i odświeżone zostało." 

Kraków, dnia 30 marca 1867 r. 
Ambroży Grabowski. 

WIADOMOŚCI L I T E R A C K I E . 

WARSZAWA. 

Kwiecień 1867 r-—Do najważniejszych z jawisk l i t e rack i ch 
w obecnym czasie uważa'my ogłoszony prospekt n a Bibliotekę umie­
jętności lekarskich. ( W y d a n i e redakcy i G a z e t y L e k a r s k i e j ) . C z y ­
t a m y w n i m : 

„Zasada, że n a u k a w szacie t y l k o klassyoznej starożytnych 
j ęzyków godnie traktowaną być może, długie w i e k i ciążyła n a 
w s z y s t k i c h umiejętnościach. 

W i e k X V I I I , szerząc zakres wiedzy i jej owoce rzucając 
n a łono narodu, zerwał, co do formy, z przeszłością, której więzy 
czas pewien jeszcze krępowały medycynę. Postępy n a u k p r z y r o ­
dzonych, wykazując niemożebność oddania pojęć n o w y c h starą 
mową, b y ły powodem, że wszystk ie narody, za przykładem F r a n -
c y i stworzyły nareszcie j ęzyk i piśmiennictwo narodowe lekarsk ie . 

O d czasu przekształcenia dawnych naszych szkół l e k a r s k i c h 
(zaczynając od r. 1780) niejednokrotnie też by ł y robione i u nas 
próby w t y m k i e r u n k u przez wydanie dzieł l e k a r s k i c h w j ęzyku 
o j czys tym i zawiązanie towarzystw, mających n a ce lu ułożenie 
słownictwa lekarskiego polskiego. _ Chwalebne te j ednak po jedyn­
cze usiłowania owoców swego działania, w tej rozciągłości j a k 
sobie zamierzały, z różnych p r z y c z y n , wydać nie mogły . Z c h w i ­
lą otwarcia akademi i l ekarsk ie j (1857), a następnie szkoły g ł ó -
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